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lledakcya rękopisów  nie  
zwraca, bezim iennych li­
stów  nie uw zględnia, 
nieopłaconych nie przyjF< 

nuije.

Numer 28 Kraków, 11 lipca 1908. Rocznik II.

Żąoamy powszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego do sejm u! s
Rozszerzenie 

ubezpieczenia robotniczego.
■Napisał Dr Emil Bobrowski.

Ubezpieczenie robotników na wTypadek cho­
roby jest bardzo niedostateczne i posiada 
wiele braków. N i s k a  s k a l a  u b e z p i e ­
c z e n i o w a  sprawia, iż w razie choroby do­
staje robotnik zbyt mały zasiłek chorobowy. 
Najlepiej to wyjaśni przykład: Robotnik ko- 
wraiski S o c h a ,  pracujący w Podgórzu u p. 
Grządziela zarabiał najmniej 4 K dziennie, 
a w' kasie ubezpieczonym był tylko od 2 ko­
ron; obecnie — od miesiąca — choruje So­
cha na tyfus, a zasiłek dzienny wynosi 1 K 
2 0  h a l . i lobotnik, który w normalnych w a­
runkach miał 4 K dziennie, teraz w czasie 
choroby ma zaledwie 1 K 20 hal., jedynie 
dzięki temu, iż był zbyt nisko ubezpieczo­
nym, a nie należąc do otganizacyi nie umiał 
wystarać się o w yższe ubezpieczenie. Potrzebę 
wyższej skali ubezpieczeniowej odczuwają do­
skonale robotnicy zorganizowani, walne zgro­
madzenie k r a k o w s k i e j  k a s y  c h o r y c h  
uchwaliło w r. 1901 na wniosek tow Żuław  
skiego podw yższyć skalę, zw iększyć wskutek  
tego opłaty na to, aby w razie choroby po­
bierali członkowie w y ż s z e  z a s i ł k i  cho­
robowe. Uchwała ta jednak dotąd nie weszła  
w życie, dzięki opozycyi majsterków i przy- 
jaźniaków'

Statut kasy wyklucza od prawa pobierania 
zasiłków tych członków, których choroba 
trwa k r ó c e j  n i ż  4 dni .  Jest to zupełnie 
niesłuszny przepis, krzywdzący wielu isto- 
triie c h o r y c h  i do pracy niezdolnych przez 
2—8 dni. Towarzysze nasi w Bernie mora- 
wskiem zmienili ten przepis statutu, tak, iż 
zasiłek wypłaca się członkom, o ile choroba 
t r w a  d ł u ż e j  n i ż  j e d e n  d z i e ń .  W nie­
których kasach p o d w y ż s z o n o  w y s o ­
k o ś ć  z a s i ł k u  z 6()lVo n a  70 1 u b  75°/o; 
gdzieniegdzie p r z e d ł u ż o n o  o k r e s  20 t y ­

g o d n i ,  przez przeciąg których może chory 
członek kasy pobierać zasiłki; najdonioślej- 
szem w skutkach jest jednak r o z s z e r z e -  
n i e ubezpieczenia na ż o n y  i d z i e c i  
c z ł o n k ó w  k a s y .  Robotnik nawet wzglę­
dnie dobrze zarabiający nie jest bezwarun­
kowo w stanie opłacić z bieżących docho­
dów lekarza i lekarstw w razie choroby żo­
ny lub dzieci. A przecież wśród klasy robo­
tniczej żyjącej w tych warunkach m ieszka­
niowych, nieodżywiającej się odpowiednio, 
bujnie gnieżdżą się choroby zarówno zak a-' 
źne (odra, szkarlatyna, dyfterya, gruźlica), 
jak wynikające z złego odżywiania się (katar- 
kiszek, zwłaszcza u dzieci), wilgoci mieszka­
nia (reumatyzm) itd. A te tysiące żon i dzie­
ci w razie choroby pozbawione są opieki le­
karza, którego dla braku funduszów wzywa  
się dopiero w ostateczności, gdy już pomoc 
lekarska nic zdziałać nie może. To też odda- 
wna daje się odczuwać potrzeba rozszerzenia 
ubezpieczenia w kasach chorych także i na 
r o d z i n y  członków. Każdy zrozumie, że k a- 
ż d e  n o w e  ś w i a d c z e n i e  k a s y  w y m a ­
g a ć  m u s i  n o w y c h  o p ł a t  z e  s t r o n y  
C_zł o n k ó w .  Ubezpieczenie rodzin mają już 
kasy fabryczne, kolej państwowa i niektóre 
kasy powiatowe. W bieżącym roku opraco­
wał z a r z ą d  p o w i a t o w e j  k a s y  d l a  
c h o r y c h  w P o d g ó r z u  projekt ubezpie­
czenia rodzin członków, przyczem wzorował 
się na statucie miejsko-powiatowej kasy w 
B e r n i e .  W edle tego projektu — uchwaio- 
nego jednom yślnie przez W alne Zgromadze­
nie kasy w dniu 28 czerwca 1908 r. — będą 
m iały żony i dzieci w s z y s t k i c h  członków  
kasy w razie choroby opiekę lekarską i le­
karstwa bezpłatnie, a w razie śmierci żony  
lub dziecka otrzyma członek kasy zasiłek na 
pogrzeb w wysokości 6 koron dla dziecka do 
ukończonego roku 6, 10 koron dla dziecka 
ponad 6 lat, a 20 koron w razie śmierci żo­
ny. W zamian za to nowe świadczenie kasy  
uchwalili zarówno delegaci robotników jak

i reprezentanci pracodawców j e d n o g ł o ­
ś n i e  p o d w y ż s z y ć  o p ł a t y  k a s o w e  
z 3% na 4 1/-2°/o; aotąd opłaca robotnik od 
1 kor. zarobku na rzecz kasy 2 hal., a pra­
codawca 1 hal. tygodniowo; teraz będą p ła­
cili robotnicy 3 hal., a pracodawcy 1'5 hal. 
Dopłala robotnika za żony i dzieci wyniesie 
więc 14 do 28 hal. tygodniowo.

Ta reforma powitaną została bardzo przy­
chylnie przez ogół robotników, którzy odda- 
wna domagali się opieki lekarskiej dla swych  
rodzin; także szereg pracodawców popiera 
ten projekt. Natomiast wielu majsterków, ły ­
ków, a także podobno niektórzy lekarze pod 
górscy, starają się przez wpływanie na sta­
rostwo niedopuścić do tej tak koniecznej i zba­
wiennej reformy. Obowiązkiem robotników  
podgórskich jest zająć stanowczą postawę 
wobec tych intryg i w y w a l c z y ć  d l a  
s w y c h  r o d z i n  o p i e k ę  l e k a r s k ą .  Gdy 
robotnicy w każdej fabryce odbędą zgroma­
dzenie celem wypowiedzenia się w tej spra­
wie, gdy masowe zgromadzenie robotników  
podgórskich zademonstruje na rzecz tego pro­
jektu, wtedy umilkną intryganci, a w ładze 
nie ośmielą się unicestwić tej doniosłej re­
formy.

R obotn icy i R ob otn ice  
A ustryi!

C entra la  w o lnych  zw iązków  zaw odow ych ,  k  o- 
m i s y a  z a w o d o w a ,  p rz e d k ład a  w am  poniżej 
sp raw o zd a n ie  z czynnośc i  z jednoczonych  w  niej 
o rganizacyi,  byśc ie  mogli w  n ie  w g ląd n ą ć  i n a ­
leżycie osądzić . C z y t a j c i e  t e  c y f r y !  O ile 
ty lko  sam e suche cyfry  um ożliw ia ją  w y d an ie  
sądu  o działa lności jak ie jś  ko rpo racy i,  to  z p rz e ­
d łożonego w am  sp raw o zd an ia ,  m usicie uznać,  
że w olne  zw iązki zaw odow e 

to najważniejsza i jedynie skuteczna obrona 
i podpora klasy robotniczej w Austryi t

A. CZECHOW.

WYKRZYKNIK.
(Św iąteczne opow iadanie).

W  wigilię Bożego N arodzen ia  se k re ta rz  kole­
g ia lny  Efim Tomicz P e rek ład in  położył się spać 
o b raż o n y  i zm ar tw iony .  — Odczep się odem nie, 
ty  czarow nico! — w rz a sn ą ł  ze złością na  żonę, 
k ie d y  py ta ła  go, d laczego tak i  p o n u ry .

P ow odem  tego było , że ty lko  co wrócił z ze­
b ran ia .  gdzie m ow iono  wiele n ie p rzy jem nych  
i ob raz liw ych  dla n iego rzeczy. Z p o czą tku  m ó­
w iono  o p o ży tk u  w y k sz ta łcen ia  ogółu, po tem  
zaś  n ieznaczn ie  przeszli do oceny  w y k sz ta łc e ­
n ia  s łużących  kolegów, p rzy c zem  w y p o w ie d z ia ­
no dużo  ska rg  i u ty sk iw a ń  i w yśm iew ano  się 
także z n izk iego  s ta n u  ośw ia ty .  I tu ,  j a k  to  się 
dzieje w e w szys tk ich  rosyjskich  tow arzys l  w ach , 
ro zm a w ia ją cy  przeszli  od ogólnych sp raw  do 
osobis tych.

— W e ź m y  n. p. pan a ,  Efimie Tom iczu — 
zwrócił się do P erek ła d in a  je d e n  m łody  — P a n

zajm uje  p rzyzw o ite  s tanow isko .. .  a ja k ie  ode­
brał p an  w y k sz ta łc en ie ?

— Żadne. U nas  nie p o trze b a  w yk sz ta łc en ia  — 
k ró tko  odpow iedzia ł  Perek ład in .  P isać  porządn ie ,
i n a  tern koniec...

— A gdzie  się to pan  n au c zy ł  p o rządn ie  
p isać?

— P rz y w y k łem .  P rzez  cz terdz ieści la t  s łużby  
m ożna  n ab y ć  w praw ę. . .  Z pocz ą tk u ,  to  rze czy ­
wiście, było t rudno ,  r o h 'ło się b łędy, ale p o ­
tem  p rzy w y k ło  się... i dobrze .. .

— A znak i p is a rs k ie ?
— 1 do zn a k ó w  p isa rsk ich  też...  Daję je  do­

brze .
— Hm! — zm ieszał się m łody . — Tak , ale 

p rzyzw ycza jen ie ,  to  zaw sze  n ie  to, co w y k sz ta ł ­
cenie. To jeszcze  mało, że p a n  dob rze  da je  znaki 
p isarskie...  to  mało! T rzeba  je  d aw a ć  um ie ję­
tn ie!  Daje pan  znak zap y ta n ia ,  to  pow in ien  pan  
w iedzieć, d laczego go p an  daje...  ot! A to  p a ń ­
skie n ieum ie ję tne .. .  p isan ie  i g rosza  n ie  w arte .  
To m ach ina lna  ro b o ta  i n ic więcej.

P erek ład in  um ilkł i u śm iechną ł  się (młody by ł 
synem  cyw ilnego  rad cy  i sam  miał p raw o  do

u rzę d u  X rangi) ,  a le te raz ,  k ładąc  się spać, cały 
p rzem ien i ł  się w  n iechęć  i złość.

„S łużyłem  czterdz ieści lat — m yślał n ik t  nie 
n az w a ł  innie g łupcem , a  tu ,  w idzisz  go, jacy  
k r y ty c y  znaleźli s i ę ! N ieum iejętn ie!.. .  M achina l­
n a  robota . . .  A... żeby  cię licho w z ię ło '  A p rz e ­
cież w iem  m oże jeszcze  więcej od ciebie, choć 
n ie  by łem  w  tw oich  u n iw e r s y te ta c h 11.

W y law sz y  t a k  pod  ad resem  k r y ty k a  w sz y s t ­
k ie  z n a n e  sobie obelgi i o k ry w s z y  się ko łdrą ,  
P e rek ła d in  zaczą ł  u sp o k a jać  się.

„Ja  wiem... rozu m iem  się n a  tem... — m y ­
ślał zasypia jąc .  — Nie dam  ta m  d w u k ro p k a ,  
gdzie  p o trz e b n y  p rzec inek ,  ta k ,  w iem , ta k ,  m ło ­
dzieńcze. N ajp ierw  t rze b a  pożyć, posłużyć,  a  po­
te m  sądzić  s ta ry c h . . .11

W  zam k n ię ty c h  oczach  usypia jącego  P e r e k ła ­
dina, p rzez  t łu m  c iem nych  uśm iecha jących  się 
ob łoków , przeleciał jak m e teo r  ogn is ty  przec i­
nek , za n im  drugi,  trzeci i w kró tce  bez  końca ,  
c iem na tab lica  rozśc ie la jąca  się p rzed  jego w y o ­
b raź n ią  p o k ry ła  się zb i tym  t łu m em  la ta jących  
przec inków .

„W eźm y n. p. te  przecinki. ..  — m yśla ł  Pe-
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A p rze d ew szy s tk iem  zas tanów cie  się n ad  liczbą 
tycti w asz y ch  b rac i i s iós tr- robo tn ików , k tó rzy  
iuż  dziś je d y n ą  d rogę do zdobyc ia  lepszej p r z y ­
szłości z n a l e ź l i  w ł a ś n i e  w  w o l n y c h
z w i ą z k a c h  z a w o d o w y c h .

W ięcej niż pół miliona 
b y ł o  t a k i c h ,  k t ó r z y  z k o ń c e m  r o k u  
1907 s t a l i  s o l i d a r n i e  z j e d n o c z e n i  
w t y c h  z w i ą z k a c h .  1 spróbujcie  ocenić 
znaczen ie  tej liczby. W  p raw d z iw y m  świetle 
p rze d s taw i w am  się ona  dopiero  w tedy , gdy 
p o ró w n a  się ją  z l iczbą z o rg a n izo w an y c h  w la ­
tach  poprzedn ich .  Liczba zo rg a n izow anych
w  w o lnyćh  zw iązkach  zaw o d o w y ch  w  A u s t r i i  
w ynosiła :

z koncern  ro k u  1903 . . 154.665tt«
„ 1904 . . 189.120

'■ „ „ 1905 . . 323.099
„ 1906 . . 448.270

„ „ 190V . . 501.094
Na p rze d s taw ie n iu  tego o lbrzym iego  w pros t  

z w ro s tu  liczby cz łonków  m oglibyśm y zakończyć .  
Gdyż te n  n i e s ł y c h a n y  w  z?r o s t  w skazu je  
ja sk raw ie j  i dosadniej ,  aniżeli w szys tk ie  in n ę - j . ik ą  

bezwzględną koniecznością 
s ta ły  się w olne zw iązki zaw odow e dla k lasy  
robotn iczej  w  A u s t r y i ! Pom yślc ie  ty lko: C z y ż  
m o ż l i w y m  b y  b y ł o ,  a b y  p r z e s z ł o  p ó ł  
m i l i o n a  r o b o t n i k  ó. w i r o b o t n i c  s t a ­
n ę ł o  w  s z e r e g a c h  w o l n y c h  z w i ą z ­
k ó w  z a w o d o w y c h ,  g d y b y  s a m i  n i e  
b y l i  p r z e k o n a n i  o t  e m ,  ż e p r  z y  s z ł  o ś d  
s w ą  i z b a w i e n i e  c a ł e j  k l a s y  r o b o t n i ­
c z e j  w  A u s t r y i  z n a l e ź ć  m o g ą  t y l k o  
n a  t e j  d r o d z e !

A jeżeli  zapy tac ie ,  co było p rzy a zy n ą ,  k tó ra  
spow odow ała  te n  im ponu jący  w zro s t  naszych  
o rganizacyj,  to  znow u  z a m i a s t  s ł ó w  cLyif r  y.

Nieprzyjaciele  wasi ,  k tó rz y  ja k  wilki w owczej 
skó rze  w  podch lebczy  i o b łudny  sposób  udając  
w aszych  przyjńćiół, s ta ra ją  siej w as  sp row adzić  
z drogi, k tó ra  w as  w iedzie  do zdobyc ia  sobie 
lepszej przysz łośc i,  opow iada ją  w am  zawsze', że 
w kładk i ,  k tó re  m&ęie płacić do w o ln y ch  zw iązków  
zaw odow ych ,  o b rac an e  są  nie n a  w asz ą  korzyść ,  
lecz n a  rozm aite  inne  cele, k tó re  z w aszem i 
in te resam i n ie  m a ją  nic w spólnego. P rz y p a trzc ie  
się tedyH ile  w olne zw iązk i zaw o d o w e  zapłaciły  
w  ro k u  1907 na

Zapomogi dla swych członków
i oceńcie z tego bezg ran iczne  k łam stw o  tych  
tw ie rdzeń . Na sam e zapom ogi w yp łacono  : 
n a  zapom ogi dla podróżnych  . . 162.808 Kor.
„ „ „ b ez ro b o tn y ch  1 ,147 .534  „
„ „ „ chorych,  in w a ­

lidów, w dów, s ie ro t  o- 
raz  n a  kosz ta  p og rzebów  1 ,122.772 „

„ „ w  n ieszczęś liw ych
w y p a d k a c h  . . . .  408.225

2,841.339 koron
w y d a ł y  w o l n e  z w i ą z k i  z a w o d o w e  n a  
s a m e  z a p o m o g i  d l a  s w y c h  c z ł o n k ó w

rek ład in ,  czując.? p rzy je m n e  d rę tw ien ie  cz łonków  
z pow odu  nas ta jącego  snu. — To- znam  d o sk o ­
nale...  Mogę dla każdego  znaleść miejsce, jeżeli 
chcesz, i... i um ie ję tn ie ,  i n ie  p a t rz ą c  naw et.. .  
P y ta j ,  a p rze k o n asz  się... P rzec inek  kładzie się 
w  ró żn y c h  miejscach, gdzie go p o trze b a  i gdzie 
n ie  je s t  p o trze b n y .  Im bardziej pow ik ła n y m  o 
k azu je  się akt ,  tern więcej t r z e b a  przec inków . 
Kładzie się je  przed „ k tó ry "  i p rzed  ijpji". Ja-,’ 
żeli w akcie w ym ien ia  się u rzędn ików , to  k a ż ­
dego z n ich  t rze b a  oddzielić przecinkiem ...  
U m iem !"

Ogniste  p rzec ink i zakręci ły  się i znikły. Na 
ich miejsce przy lec ia ły  ognis te  kropki. . .

„A k ropk i k ładz ie  się na  końcu  ak tu .. .  gdzie 
t rze b a  zrobić w iększy  p rz y s ta n e k  i popa trzeć  
n a  s łuchacza,  ,tam także  trzeba dać k ropkę .  Po 
w szys tk ich  d łuższych  us tępach  są  po trzebne  
k ropk i,  ażeby  sek re tarz ,  k ied y  będzie  czytał, 
n ie  oślinił się. Więcej n igdzie nie k ładzie się 
k ropk i. . ."

Znow u p rzy la tu ją  przecinki. ..  M ieszają się 
z k ropkam i,  k ręc ą  się i P e rek ład in  widzi całą 
g rom adę  k ropek ,  p rze c in k ó w  i dw ukropek .. .

„I te  znam...  — myśli. — Gdzie przec inka

w  c i ą g u  j e d n e g o  r o k u  1907. W  każdej 
p o trzeb ie  i n ieszczęściu ,  k tó re  n ie s te ty  ta k  często 
zd a rza ją  się w  życip robo tn ika ,  je d y n ie  zw iązk i 
n iosły  m u  p o m o c ; k ied y  ci w szy scy  fa łszyw i 
p rzy jac ie le ,  o k tó ry ch  m ów i p rzysłow ie ,  że 
w biedzie pozna je  się ich w artość ,  porzucili go, 
t o  s k u t e c z n ą  p o m o c  i r a d ę  z n a l a z ł  
o n  t y l k o  u s w y  c h  p r a w d z i w y c h  p r z y -  
j a c i ó ł  i w s p ó ł t o w a r z y s z y  n i e d o l i ,  u 
s w e g o  z w i ą z k u  z a w o d o w e g o .

Dla robo tn ika ,  k tó rego  nasz  sys tem  produkcy i  
w rogi dla całej k lasy  robotn iczej  i całego spo ­
łeczeńs tw a  zm usił do bezczynnego  za łożenia  
z re sz tą  ta k  zaw sze  p racow itych  dłoni, w y rz u ­
ca jącego  ja k o  bez robo tnego  n a  b ruk ,  dla ro b o ­
tn ik a  tego, ab y  m ógł zna leźć  gdzieindzie j p racę  
i chleb

zapomoga w czasie podróży
by ła  n a jsku teczn ie jszą  o b ro n ą  przed  n ę d z ą  i za f  
g ładą, a b a rdzo  często i p rzed  n aszą  o jczystą  
„p o l i ty k ą  s o c j a l n ą 4 , k tó ra  t ry u m f  swój zna lazła  
w  ża ndarm ie  i w ozie szupaśn iczym . A jeżeli 
s to sunk i  zm usza ły  kogoś, b y  pozos ta ł  na  miejscu 
i tu ta j  czekał, aż w reszc ie  k tó ry ś  z kap i ta l is tów  
pozwoli m u  ła skaw ie  p rącą  r ą k  sw oich w łasnych  
s tw a rz ać  dla niego bogac tw a i dosta tk i,  to 
w łaśnie

zapomoya dla pozbawionych pracy,
j ą k ą  udzie la ł mu zw iązek , chroniła  jego i jego 
familię  p rzed  głodem i często górze; je szcze  — 
p rzed  p o n ie w ie rk ą  i życ iem  bez d o m n y m  na 
b ru k u .

Zapomoga dla chorych i koszta pogrzebowe
b y ły  rów nież  p o trz e b n y m  bardzo  i pożądanym  
doda tk iem  do tej drobnej kwoty', ja k ą  stosownie  
do naszego  lihąsćiwego u s ta w o d aw s tw a ,  dają 
rob o tn ik o w i i pozostałej po n im rodzin ie  p rz y ­
m u so w e  k a s y  dla chorych.  1 to , 'c o  tak  n ie sk o ń ­
czenie  t ru d n o  przychodzi u sk u teczn ić  w drodze  
u s ta w o d aw cz e j :  zabezp ieczen ie  s ta rego  i n iezdo l­
nego  do p racy  rob o tn ik a  p rzed  kijem żeb raczym  
i udzie len ie  pomocy pozostałej po n im  rodzinie, 
znaleźli w  swej o rganizacyi ci, k tó rz y  w  odpo­
w iednim  czasie umieli ją  stworzyć,«w>formie 
zapomogi dla inwalidów, wdów i sierót i na 

wypadek nieszczęścia.
W idzicie więc z tego, że s łowa łych, k tó rzy  
odciągają  w as  od w stąp ien ia  do w olnych  zw iąz­
k ó w  zaw o d o w y ch  są  pełne  fałszu  i ob łudy  i że 
ci d o radcy  chcą  nie dobra  w aszego , lecz waszej 
nędzy  i c ierpienia ; m ożecie te ra z  ocenić:, j a k 
m ą d r z e  p o s t ą p i ł o  t y , c h  p ó ł  m i l i o n a ' ,  
k  t  ó r  y  j u ż o b r a l i  t ę  d r o g ę ,  n a  k t ó r ą  
w y  w  i n t e r e s i e  s w y m  w ł a s n y m  i d l a  
d o b r a  s w y c h  r o d z i n  w s t ą p i ć  p o w i n ­

n i ś c i e :

drogę do związków zaw odow ych!
M ówiliśmy pow yżej o w aszych  w rogach , k tó rzy  
u s taw iczn ie  p rze szk a d za ją  w am  w  so lidarnem  
z jednoczeniu  jśię z re sz tą  w aszych  braci i sióstr  
robo tn ików , to  je s t  p o w s trzy m u ją  was-.pd w s tą ­
p ien ia  do zw iązku  zaw odow ego . I te raz  z całą

za dużo, a k ropk i za mało, tam  t rz e b a  k ropki 
z p rzec ink iem . P rzed  „a le “ i „więjgj" w szędzie  
d a ję  'ś redn ik . . .  a d w u k ro p e k ?  D w ukropek  k ła ­
dzie się po s łow ach  „p o s tan o w il i1*/ i „w ydali  
w y ro k " . . ."

Kronki, p rzec ink i i d w u k ro p k i  pogasły..  P rzy-  I 
szła kolej na  py ta jn ik i.  Te w yskoczy ły  z obło­
ków  i z a ta ń c o w a ły ...

„W idzisz ich! Pyta jn ik i!  *<Jhi?)'ćv ich będzie ty ­
siąc, to  zna jdę  dla nich miejsce. Kładzie się je 
w szędzie ,  gdzie  t rze b a  zapy tać ,  albo, p rz y p u ść - ’,! 
m y, py tać  się o ak ty .. .  „gdzie p rzen ies iony  o- 
s ta te k  sum  za te n  a ten  i'o.&fcj£5 albo — „czjbi 
D yrekcya  polićyi zna laz ła . . .? "

Py ta jn ik i  dobro tl iw ie  zak iw ały  na  chwilę sw oi­
mi h ac zk a m i i ja k  n a  ko m en d ę  w yciągnęły  się 
w  w yk rz y k n ik i .

„Hm!...  Ten znak  p isarsk i k ładzie się w  li­
s tach częs to : „Mój m iłościwy pan ie !"  a lbo : „ J a ­
śnie  w ie lm ożny  ojcze i dobrodzie ju !" . . .  ale w  
aktątjh, — k ie d y ? "

W y k rz y k n ik i  wy'ciągnęły;'lś:ię je szcze  bardziej 
i czekały...

„W  ak tac h  k ładz ie  się je, k iedy.. .  tego...  j a ­
k ż e  t ó ?  Hm! N apraw dę!  Kiedyż k ładzie  się je

s łusznośc ią  moglibyście  się zapy tać ,  k tóż  więc 
m a  in te res  w  tym , byście nie należeli do swego 
s to w a rz y sze n ia  i ja k ie  pow o d y  sk łan ia łyby  kogoś 
do daw a n ia  w am  ta k  fa łsz y w y ch  rad  i w s k a ­
zów ek  ? O dpow iedź n a  to  p y ta n ie  je s t  bardzo  
ła tw a. W y z y s k i w a c z e  w a s z e j  s i ł y  r o -  
b o c z e i i o  p r z e d s i ę b i o r c y  i o p ł a c a n i  
p r z e z  n i c h  s ł u g u s y  są  tymi, k tó rz y  zaw sze  
i w szędzie  s ta ra ją  się w zb u d z ać  i u t rzy m y w a ć  
n ieu fność  w zględem  organizacyi zaw odowej 
i d la tego to  w łaśnie n a rz u c a ją  w am  się ze swem i 
zgubnem i radam i.  A jak ie  są pow ody  tego ? 
Lepiej niż w y  sami, zna ją  je  w yzysk iw acze  
w aszej sijH r o b o c z e j :

Każdy z was z osobna je s t bezsilnym  
i b e z b r o n n y m ,  w y d a n y m  w z u p e ł n o ­
ś c i  n a  p a s t w ę  w y z y s k u :
Złączeni w zwiąkach zawodowych tworzycie siłą, 
k t ó r a  j e d n a  j e s t  w  s t a n i e  p o ł o ż y ^  
n i e j i r z e p a r t ą  t a m ę  c h  ę <̂ i o m w  a s z y c h 
w y  s k i w  z y  d o  z d o b y w a n i  a-Jro r a z  
t o  n o w y c h  b o g a c t w ,  w  y,.c i s k  a n y  c h 
w  b e z l i t o s n y  s p o s ó b'  -z s z p i k u  k o ś c i  
w  ą s z yffch i k r w i  w a s z y c h  t-'ę t  n i c !

W o l n e  z w  i ą z. k i z a w o d o w e  w  A u s t r y i  
da ją  dzisiaj n ie ty lko  najbardzie j  sk u te c z n ą  po ­
moc i podporę  we w szys tk ich  c iężkich  chw ilach  
życia robotnika,-, w ięcej — są one n  a j w a ż n i e j ­
s z y m  c z y n n i k i e  m w  w alce o

poprawę bytu klasy robotniczej.
Spójrzcie ty lko  uw aż n ie  na h is to ryę  robo ­

tn ik ó w  w A ustry i z os ta tn ich  lat.  G ru p y . , r o T 
bo tn ików , z pośród  k tó ry ch  w iększość  poznała  
już  tę  n ie skończen ie  w y s o k ą  w artość  z jedno­
czenia  się w zw ią zk a ch  zaw odow ych ,  po traf i ły  
już  w  znacznej m ierze roz luźn ić  w ięzy, k tóre  
na rzucił  iin kap i ta l is tyczny  sposób produkcy i.  
To już  nie daw n i  pokorn i  n iew oln icyJU którzy  
posłuszu ia .  li w cichości d ucha  spełniali rozkazy  
w y d a w a n e  im ła skaw ie  przez  w szechw ładnego  
pana-,-— p rze d s ięb io rc ę ;  dzięki po tędze  sw ych  
o rgan izacy i za w o d o w y c h  zas iada ją  oni dzisiaj 

. jako ró w n o rz ę d n y  czy n n ik  obok  p rzeds ięb io rcy  
i u k ła d a ją  z n im , ja k ie  w y n a d ro d z e n ie  mają 
o tizya iać^za  w y k o n a n ą  p racę ^ S iosunek  w sz e c h ­
w ładnego  p ań ą  do bezw olnego  p a ro b k a  zm ienu  
się dla nięji zasadniczo, — z a s tą p io n y m  został 
p rzez  um o w ę  pomiędzy' dw om a ró w n o rzę d n y m i 
czynn ikam i.

Setki umów cennikowych, 
k tó re  obow iązu ją  dla poszczególnych  fabryk ,  
a n a w e t  dla całych iniast i k ra jów , są  najld£ 
pszym  dow odem  o g ro m n ie ’ żywej działalności 
w o lnych  z w ią zk ó w  na tern polu. To. że dziś 
s e t k i  t y s i ęvc y  r o b o t n i k  ó w 
pracuje znacznie krócej od ustawą określonych 

jedenastu godzin,
że
płace ich nie mogą spaść poniżej stale ozna­

czone m in im um ;
że rów nież  i na  innych  p u n k ta c h  s to s u n k u  p ra ­
cy, j a k  w  w y n a g r o d z e n i u  z a  p o f  a-

w  a k tą c h ? ”Czekaj...  ach L o że „ż eb y m  sobie przy 
pom niał. ..  Hm !.. ."

P erek ład in  o tw o rzy ł  oczy' i obrócił  się na  
drugi bok. Nie zdąży ł je szcze na  now o  zam ­
k n ąć  oczu, k iedy  n a  ciemnej tab licy  zn o w u  zja- 

I w iły  się w yk rz y k n ik i .
„Niech je  dyabli w ezm ą. Kiedyż je  trzeba  

kłaść ? —  pom yślał,  s ta ra jąc  się w ypędz ić  z swej 
wymbraźni n iep ro szo n y ch  gości. —  C zyżbym  za ­
pomniał?. Albo zapom nia łem , albo.. . n ie p isałem 
ich nigdy'."

P ą rek la d in  zaczą ł  p rzy p o m in ać  sobie treść  
w szy s tk ich  ak tów , k tó re  nap isa ł  przez  cz te rdz ie ­
ści la t  swej s łużby , ale chociaż m yślał i m a r ­
szczył b rw i,  w  całej swej przeszłości n ie  z n a ­
lazł an i je dnego  w y k rz y k n ik a .

„Co za d z iw n y  zbieg  okoliczności'! P isałem  
cż terdz ieści la t  i ani ra z u  nie nap isa łem  w y ­
k rzykn ika . . .  Hm! N o;?k iedyż się to licho pisze."

Z za sze regu  ognistych-, w y k rz y k n ik ó w  p o k a ­
zała się złośliwie uśm iechn ię ta  tw arz  m łodego 
k ry ty k a .  W y k rz y k n ik i  u śm iechnęły  się ta k że  
i z lały  się w jed. n wielki w y k rz y k n ik .

(D okończenie nastąpi;.
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j e r  a 1 1 1 o w  e g o d z i n y ,  z a  p r a c ę  w  d n i  
ś w i ą t e c z n e ,  oraz pod  innym i w zględam i n a ­
stąpiło  po lepszenie  o k to rem  przed p a ru  la ty  
n ik t  je szcze  nie m arzył,  to w szys tko  je s t  w y ­
łączna

zasługa wolnych związków zaw odow ych!
O n e  to w łaśn ie  zm usiły  p racodaw ców , że 

musieli u s tąp ić  im cz jsć  swojej w ładzy ,  one 
ponosiły  niezliczone ofiary  w szelk iego  rodza ju ,  
aby  a u s t ry a c k ą  k lasę robotn iczą ,  k tóra  przed 
p a ru  la ty  jeszcze s ta ła  na  na jn iższym  szczeblu 
społecznym,^ pchnąć  n ap rzód  w  j e j  ' r o z w o j u ; 
i o n e  j e d n e  t y l k o  z d o l n e  s ą  d o  p ir o- 
w a d z e n i a  k l a s y  r o b o t n i c z e j  d a l e j  
n a  t e j  d r o d z e .

1,825.587 koron 
w- y  d a ł y  z w i ą z k i  n a  t e ,  c e l e  w r o k u  
1907. S t o k r o ć ,  w i ę k s z e  j e d n a k  s ą  r e ­
z u l t a t y ,  k t ó r e  r o b o t n i c y  p r z e z  w  y- 
d a n i e  t y c h  s u m  u z y s k a l i ,  śm ia ło  m ożna  
pow iedzieć,  że p ien iądze  te  op rocen tow ały  się 
m ożliw ie najlepiej,  a w  przyszłości p rzyn iosą  
je szcze  w iększe  korzyści.

U s iło w a n ia  w olnych  związków' zaw odow ych ,  
zdąża jące  do tego, ab y  tych  n iew o ln ików  pracy, 
k tó rz y  s to ją  dziś je szcze  sami i dlatego bez ­
b ronni,  z jednoczyć wr jednej św iadom ej sw7ych 
celów  i s i ły  i zdolnej do walki organizacyi 
wrspólnie z re sz tą  robo tn ic  i robotników',  aby  z ro ­
bić z nich ludzi zna jących  sw ą wrartość, te  usiło­
w an ia  w łaśn ie  są pow odem , dlaożego w y z y sk i­
w acze  n ienaw ddzą z;*eałej swej d uszy  wmlnych 
zw ią zk ó w  i s ta ra ją  się , w sze lkim i sposobam i 
wrzbudzać i u t rz y m y w a ć  'wrnbec n ieb  n ieufność .  
W iedzą  oni bowuem, że w ten  sposób  odb ie ra ją  
w am  m ożność oparc ia  się i na  p rzeszłość ,  ich 
chęciom w y zy sk u .  (C. d. n.).

K rok ku E urop ie.
N ieznośne s tosunki,  k tó re  zako rzen i ły  się od 

la t  w  naszym  zaw odzie  o tw orzy ły  w' końcu  
oczy najc iem nie jszym  rob o tn ik o m , i uci, b y  k re s  
po łożyć złu, zaczęli s tw a rz ać  w  kraju  organiza-  
cye zawodow 3. Zaczęto  sa iergicznie pracow ać 
W' tych os ta tn ich ,  U św iadam iano  kolegów z a w o ­
dow ych ,  a praca ,-  chociaż żm udna ,  ju ż  dziś w y ­
daje owoce.

,ledną z n a jgo rszych  fab ryk ,  na jgorszych  pod 
względem  w y n a g ra d z a n ia  i t r a k to w a n ia  ro b o ­
tników', była f a b ry k a  w ag o n ó w  w  Sanoku . S to ­
sunk i,  k tó re  zagnieździły  8i£: pod  d y re k tu rą  o- 
sławdonego D r e w n o w s k i e g o ,  n ie ty lko , że 
w yw oła ły  s łuszne o bu rzen ie  w śród  pracu jących , 
lecz n a w e t  — śniado to  tw ie rdz ić  m oż em y  — 
D re w n o w sk i  zap row adz ił  f a b ry k ę  p raw ie  że nad 
b rzeg  przepaśc i .  Lecz nie m ó w m y  o um arłych.. .

Mądrzejsi robo tn icy - '  widzieli ,  że ty lko  drogą 
organizac-yi zaw'odow'ej znośn ie jsze  s to sunk i praejjj 
wywmlczyć po tra f ią .  I zorganizow ali  się. P io ­
n ie ram i o rgan izacy i w S an o k u  byli  i są k o ­
w a l e .  Oni też  mniej gębowali,  więcej za to 
rzeczyw iśc ie  robili.  Inni robo tn icy  po części p o ­
szli na  lep k le ryka lnych  ob iecanek , bądź  też 
sta li  obojętn i wobec-, rucliu  naszego. Dziś ko- 
wTale najlepiej są  zo rgan izow an i  i jako  ta cy  mieli 
p ra w o  żądać od organ izacy i św iadczeń . Orga- 
n iz ac y a  spełniła icłS- ‘•życzenia i dn ia  3 lipca 
w n ios ła  m em o ry a ł  do Z arządu  fab ryk i,  k ló ry  
w  dosłow nem  jego b rzm ien iu  p rzy taczam y.;-^

Kraków, dnia 3. lipca 1008.

M E M O R Y A Ł .
Do Szanow nego P ierw szego G alicyjskiego Akcyjnego  

Tow arzystw a budow y w agonów  i m aszyn
w S a n o k a .

P ^ S z a n o w -n y  j Z a r z ą d z i e !
U pow ażnien i przez kow ali zatrudnionych w fabryce, 

którzy są naszym i członkam i, przedkładam y niniejsżem  
Szanow nem u Zarządowi życzen ia  ;l.yeh/e, dotyczące  
popraw y warunków pracy i płafe w  nadziei, iż Szano­
w n y Zarząd życzen ia te uw zględnić  zechce i Swą od­
pow iedź nam do dnia 11. b. m. nadesłać raczy.

Ż yczenia kosvali brzmią następująco:
I. C z a s  p r a c y .

1. Czas pracy ustalonym  będzie na 54*godzin ty- 
godniow o.

2. Praca rozpoczyna się  o  godzin ie  7 rano i trwa  
bez przerwy do 12 w  południe i od ifdafet po południu  
do o* *  w ieczór.

Przed uroczystem i św iętam i jak W ielkanoc, Zie­
lone Św ięta, Boże Narodzenie, N ow y Rok. a także tłu­
sty wtorek, prąca trwać będzie do godziny 2 po po­
łudniu bez przerwy obiadow ej.

4. Każdą godzinę ponad w yż w ym ien iony  podział- 
godzin liczy  się  za godziny przężćżasowe.

5. W dniu J. maja pręcjf ,-mstaje wstrzym aną.
II. W y n a g r o d z e n i  e.

1. Najniższe płace ustala ga B j
a) dla sam odzielnych kow ali (Feuerburgcii)

nadgodzinę 38 hal. 
ót}dla pom ocn. tychże nieukw nl. „ 28 „
c) dla pom ocników  u k w a ifik o w . |  .30' „

2. a) Sam odzielni kow ale, ci którzy już mają płacę
równającą się  najniższej i ci, którzy przekro­
czyli tę, otrzym ają 10°.o podwyżki, 

ń)--Pomocnicy ci, którzy już mają m inim um  lub 
ci. klórzy e przekroczyli, otrzym ają podwry- 

. żkę w edług zdolności. 
i j  Prow ad ząćg  m łoty parowe (SŚeuermann) otrzy­

mają 10% podwyżki.
3. G od zin ^  p |fffiB laso\ve będą wynagradzanej 3aP/o 

osobnym  dodatkiem  do płacy za każdą godzirięi, Punkt 
ten  dotyczy tak robotników  pracujących na dniów kę, 
jak i w akordzie.

4 .tU ieg u lo w a n ie  'akordów' lyistąpi w  ten sposób, 
aby pracują&jy w  .akordzie m ógł zarobić conajm niej 40%.

5. Robotnikom  pracującym  w akordzie gwarantuje  
się  ich plącę dzienną.

Ili.  O g ó l n e .
1. M ężow ie zaufania zostaną uznani i przysługuje  

im praw'o życzen ia  i zażalenia robotników przedsta­
w iać Zarządowi fabryki.
w j l  Przełożeni będą się  w ludzki sposób obchodzić  

z robotnikam i. \
•Jfca O dpow iednia ilość ludzi do pom ocy będzie ,iiKe- 

znaczona.
ń. O dpow iednie w enty lacye zostaną zaprowa Izonś,

jak
4. również szafy na ubrania w  w arsztacie.
(i. Robotnicy otrzym ają w  w arsztacie czystą w odę  

do picia.
6. Robotnicy otrzym ają w w arsztacie czystą w odę  

do picia.
7. W w arsztatach będą., potistawiaiis? liyg ien iczne  

spluw aczki.
Poniew aż położen ie fo l otników' w' przeciągu osta­

tnich dwójdi lat pogorszyło się  znacznie z pow odu o- 
gromńjój drożyzny 'środków d-> życia, roTptuicy zostali 
w prost zm uszeni swroje życzenia przedłożyć i n ie w ąt­
pią. ijpde życzliw ie  pązyjęh; zostaną.
’ Celem w spólnego  porozum ienia się  w  tej, spraw ie, 

pozw oli sobie: jeden z zastępców  — po otrzym aniu od- 
powdedzi od Szanow nego Zarządu -  Zwdązku Meta­
low ców  w Ahijfryi, Szanow ny Zarząd odw iedzie.

Z jira 'd z iw em  pow-ażaniem
R c d n k c m  ..Mctato^wća^ G a licy jsk i S e k rę łn ry a t
O rganu Zw iązku k ra jo w y  Zw iązku M eta­

low ców  w- A u s tr y i. łow ców  V  A u s tr y i
K raków . w Kraków ie.

W  odpow iedzi  n a  ten  m em orya ł odpow iedzia ł  
im ieniem zarządu ,  d y re k to r  fab ryk i p. E y d z i a- 
ł o w i ć j ż ,  iż. zgadza*'s ię na p e r t r a k ta c y e  i go tów  
je s t  sz lusziiym  żądan iom  kow ali zadość uczynić. 
Nie ulega też w ątpliwości,  że robo tn icy  znaczne  
korzyśc i odn iosą  te inbardzie j,  że obecny  d y re ­
k to r  fab ry k i  mniej za jm uje  się po lityką,  zaś 
bardz ie j czuw a nad rozw ojem  fab ryk i samej 
i zda je  sobieijSz tego dprawę, i ż  p i e r w s z y m  
i g ł ó w n y m  w aru n k ie m  do rozw oju  p rzeds ię ­
biorstwa., to zgodne  pożycie z robo tn ikam i.  Ko­
w ale  od życzeń  ow ych  nie odstąp ią  i b ę d ą  umieli 
je bez w zględnie za-stąpić.

P e r t ra k ta c y e  w tej sp raw ie  z d y rekcyą ,  od ­
b ęd ą  się dnia .12 b m.

Inni robotn icy  niech sobi<Y-vrozważą dob rze  
te n  je d en  fak t ,  św iadczący  o sile nasze j orga- 
nizaąyi.  Niech p rze k o n a ją  %ię, że Zgórniatjy 
i „ P o d s tę p y 11 zap row adziły  ich, w  zam ian  za 
zau fan ie  — w  b a g n o ! A naszy c h  to w a rz y sz y  
ó rga ii izacya  w  o b ro n ę  i b ie rze  p rzed  nienorm al-  
nem i s to sunkam i,  ta k  każdego  cz łonka  z osobna, 
ja k o też  wsżystkicli  razem .

R obo tn icy  Sanoccy, ^ci oboję tni,  niechaj w y ­
sn u ją  odpow iedn ie  k o n se k w e n ey e  i zdra jców  
precz od siebie o d trącą  a zrzeszą  się w sze­
regi zo rgan izow anego  p ro le ta ry a tu .  Czas do 
p r a c y ! . . .  , , ’ ' ._________.

W Borysławiu p rz e ż y w a  ogól ro b o tn ik ó w  n ie ­
bywały do tychczas  kifyzys i s t r a s z n ą  n ie p e ­
w ność  o chleb dla . sw ych  rodzin .  W  myśli k a ż ­
dego robotnika’ ^.zatrudnionego w  przem yśle  n a ­
f tow ym  w  Borysławiu,  gnieźdzL,’się w obecnych  
f e a s a ć h  oczek iw an ie  z dnia n a  dzień  ^cz te r ­
nas tk i  “ . A lbowiem n iebyw ała  do tychczas  „zm o­

r a 1 gniąćie ta k  właścicieli kopalń ,  j a k  i ro b o ­
tn ików . I te ra z  dopiero  doży l iśm y  czpsów, że 
a lum in iow e mózgi ego is tycznych  sp e k u lan tó w  
n a f to w y c h  zaczęły  m yśleć o o rganizacyi!!!  Wi 
dząc n a p ra w d ę  biedę, i n ie u n ik n io n e  b a n k r u ­
ctwo, kilku  pow ażnie j m yślących  p raw dziw ych  
nafc iarzy ,  s ta ra  się zo rgan izow ać  „Zw iązek 
p ro d u ce n tó w  n a f to w y c h " ,  celem u reg u lo w an ia  
s to su n k ó w  w  ty m ż e  p rzem yśle .  Lecz t r u d n a  to  
sp r a w a ;  z j j taką b a n d ą  ró żno rak ich  „raubrit te -  
r ó w “ i p raw d o p o d o b n ie  skończy  się na  tem, że 
do b ra  z re sz tą  m yśl rozbijd /h ię o opór  k ilku  p a ­
nów , „g ru b sz y ch "  panów , k tó ry m  obecny  p o ­
rz ą d e k  w  p rzem yśle  n a f to w y m  przynosi  bez 
wielkiego ry zyka  fbgrom ne dochody. — W s k u ­
te k  n adm ierne j  p rodukcy i,  b rak u  zb io rn ików  do 
m a g a z y n o w a n ia  ropy , i cena tejże, n iebyw a le  
n iska .  Drobni p roducenci,  operu jący  g łów nie  
k re d y te m  i w ekslam i,  gon ią  os ta tkam i.  Po k o ­
pa ln iach  ogranj.fe.enie ru c h u ;  wiele firm w p ro ­
w ad z a  zamiast 2 szych t  na  24 godz.,  ty lko  
dn iów kę. S ku tk iem  og ran iczen ia  r u c h u  usta je  
zap o trze b o w a n ie  p rzy rzą d ó w  w ier tn iczych ,  a r ­
ty k u łó w  techn icznych ,  zm niejsza  się p o trzeba  
reperacy i,  a to w szys tko  pociąga zajhjobą ogra­
n iczen ie  ruchu  w  wra rs ta tach  i r ed u k e y e  perso- 
na lu  tychże.  F irm y : „W olsk i-K orsak-W eid lich  
i S ka"  z re d u k o w a ła  persona l  o połowa. Tak 
sam o „Zdanowićz-W olski i S k a “ . W a rs ta ty  Towc 
Akc. dla p rzem ysłu  naf tow ego  w strzym ałW rueh  
nocny . P o n ad to  w ielu pa laczy , m aszynis tów 7, to ­
karzy'. ’ ś lusarzy ,  kow ali  i pomocników7 k o w a l­
skich je s t  bez p racy . Cały te n  obi az b ez ro b o ­
cia je s t^dw oćem  'rabunkowej gospodark i w  p rz e ­
m yśle na f to w y m  i ̂ ‘'obojętności r zą d u  n a  tęże. 
S to su n k ó w  obecnych  nie uzdrow i n a w e t  ja ł ­
m u ż n a  dana  nafcfM’zom przez  n am ies tn ika  
w7 kw7ocie 50.000 ko ron  podczas  jego^ijy tńdści 
p rzed  paru  dniami. J e d y n ą  nadz ie ją  po lepszenia  
s to su n k ó w  nafc iarsk ich  — to obie tn ica  z a k u p n a  
ropy  do opalan ia  lokom otyw , dana' przez  m in i­
s tra  kolei,  podczas  jegbj zw iedzan ia  B orysław ia  
przed paru  dniami. Lecz gdy  i ta  d esk a  r a tu n k u  
rozbije się o opór  baronów7, to  d ro b n y m  p ro ­
d u cen tom  grozi n ie u n ik n io n e  b a n k ru c tw o  a se t­
kom  ro b o tn ik ó w  b ra k  p racy . — S y tuacya  o b j a  

;(Ć'na p o w in n a  o tw orzyć  oczy tym  robo tn ikom , 
k tó rzy  s to ją  poza y u rg an iz ać y ą  zawodowrą. P o ­
w inni zrozum ieć, że ty lko  przez s ilną  organi- 
zacyę  zaw o d o w ą  w7ywalczy(% m ogą znośn iejsze  
w a ru n k i  życia swego i rodzin  swoich. Zaś 
w7 chw iii k ry ty cz n e j  daje  im ona pom oc m ate-  
ry a ln ą  a w  spęaw ach sp o rnych  z pracodaw cą, 
o b ronę  p ra w n ą .  1 obecnie n ie jeden  z n iezorga- 
nizoWan^clH,roboTników łakom em  okiem patrzy ,  
ja k  jego- to w arz y sz  p racy  lecz zo rgan izow any ,  
pob ie ra  co ty d z ień  zapom ogę bezrobo tnych .  
A w ted y  z żalem  oęjozuwając sku tk i  swej o b o ­
ję tnośc i,  p rzyznać  musi,  że nie należ.ąe do or- 
gan izacy i zaw odow ej,  popełn ia  mat.ej-yalną zb ro ­
dnię na  sw7ej rodzinie. W  końcu  zw rac am y  się 
do ogółu m etalowców7, w szy s tk ich  branż,, ażeby  
w  in teresie  sw 7oim w łasnym  i w  in te res ie  ro b o ­
tn ik ó w  borys ław sk ich  om ijali B o r y s ł a w  a ż  
d o  o d  w7 o ł a n i  a.

N i e c h a j  ż a d e n  m e t a l o w i e c  nie p r  z y- 
j e ż d ż ą  d o  B o r y s ł a w i a .

Z w arszta tów  i fabryk.
Pasieczna. ( S c l i w7a r z  c h c e  i n t e r p e i a -  

C y i) .  R obo tn icy  p racu jący  n a  prow ińćy i p rze ­
ch o d z ą  rozm a ite  kolejki życia i dzięki ty lko 
ich odpow iedniej  ta k ty ce  i cierplnwości, nie 
p rzychodzi do pow7ażnyeh  za b u rzeń .  N aprzyk ład  
w  Pasieczuej,  po s tre jku ,  sp row adzono  do gi­
serni żandarm ów7, k tó rzy  na  każ.dym k ro k u  s ta ­
rali się b iednych  w ^zyskiw anify li  ro b o tn ik ó w  
sprowmkować lub podchw ycić  jak ie  słówko, aby  
m o ż n a  ;ich pociągnąć przed  k ra tk i  sądowre. 
W szys tk ie  te  zabiegi,  spełzły  n a  niczem  Jed n a’- 
kow7oż jes t  to g w  a 11 n i e s ł y c h a n y  i o św iad ­
c z a m y ,  że po k a ż d y m  ta k im  bezpraw m ym  g w a ł­
cie u d a m y  Lfę do w ładz k o m p e ten tn y ch  w7 celu 
u k ró ce m a  sw aw oli o rganów , p rze zn ac zo n y c h  do 
celów inny&h a za jm ujących  się Hyprost p row o- 
kacyą.  Do p. S chw arza ,  dzierżawmy c. ki hu ty
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w  Pasiecznej,  z w rac am y  się, ab y  podobnej t a k ­
ty k i  zan iechał,  bo jeżeli t a k  dalej pójdzie, to 
b ędz iem y  zm uszen i w nieść  in te rpe lacyę  w  p a r ­
lam encie ,  co m u  zapew n;^  n ie  w yjdz ie  n a  zd ro ­
wie. W ięc uw ażaj pan ie  S c h w a r z ,  inaczej 
będzie  źle! Z w ra ca m y  także  u w ag ę  n ie k tó ry m  
robo tn ikom , k tó rz y  z a cz y n a ją  się baw ić w  de- 
n u n cy a n tó w ,  jeżeli nap o m n ien ie  nie pom oże,  to 
będz iem y  zm uszen i n a z w isk a  ję h  w ym ienić ,  p o ­
dając  ogółowi do w iadom ości n az w isk a  zd ra j­
ców sp raw  robo tn iczych .

Ze zgrom ad zeń .
Oświęcim. ( K l e r y k a l n i  t c h ó r z e ) .  P rzez  

cały ub ieg ły  ty d z ie ń  k le ryka li  szum nie  ogła­
szali, że w  n iedzie lę  dn ia  5 b. m  odbędz ie  się 
pub liczne  zg rom adzen ie ,  na  k tó re m  b ęd ą  p rz e ­
m aw iać  Z górn iak  i P uchała .  J e d n a k o w o ż  w  so­
bo tę  zwinęli  ch o rąg iew kę  i zdobyli się n a  od ­
bycie ty lko  po u fn eg o  zgrom adzen ia ,  bo ci dwaj 
ry ce rz e  s tchórzy li  i n a  pub licznem  zg rom adze­
n iu  bali się p rzem aw iać ,  ab y  p rz y p a d k o w o  sło­
w a  p ra w d y  nie usłyszeli .  Do O święcim ia p r z y ­
było  dw óch  to w a rz y sz y  z K ra k o w a i d a rem n ie  
oczekiw ali n a  rozpoczęc ie  zg ro m a d ze n ia ,  bo 
z ty c h  m e n eró w  żaden  nie p rzyby ł.  Zgrom a­
dzenie  p rz y  l icznym  udziale  ro b o tn ik ó w  zagaił 
p rezes  k le ryka lne j  o rganizacyi,  poczem  n a  p rze ­
w odn iczącego  zgrom adzen ia  w y b ra n o  tow . S y­
now ca .  O zn aczen iu  o rgan izacy i socyalis tycznej 
re fe ro w a ł  tow . T opinek  w ra z  z d rug im  to w a ­
rzyszem . W y w o d y  m ów có w  p rzy jm ow ali  zg ro ­
m a d ze n i  b u r z ą  ok lasków .

R e zu l ta t  by ł  tak i ,  ze  zw ołane  zg rom adzen ie  
przez  k le ry k a łó w  odbyli nas i  tow arz y sze .  Nie­
chaj się ro bo tn icy  p rzekona ją ,  do czego ich 
p ro w a d z ą  o rgan izacye  k le ryka lne .  M enerzy  k le ­
ry k a ln i  m a ją  ty lko  odw agę p rze m aw ia ć  p rzy  
za m k n ię ty c h  d rzw iach  i pod  osłoną policyi. J e ­
żeli j e d n a k  p rzychodzi p rzem aw iać  n a  z g ro m a­
dzeniu} gdzie m u sz ą  się spo tkać  z p raw dą,  tc h ó ­
rzą ,  chow a jąc  się w  m ysią  dziurę .

Przegląd społeczny.
Kasa chorych w Podgórzu od b y ła  28 z. m. 

w a ln e  zgrom adzen ie  w  sali „Soko ła"  p o d g ó r ­
skiego p rz y  licznym  udzia le  de lega tów  ro b o tn i ­
czych  i r e p re z e n ta n tó w  p racodaw ców . D elega­
to m  p rzed łoży ł za rząd  sp raw ozdan ie ,  z k tó rego  
w y jm u je m y  n a s tę p u ją c e  c y f ry :  Kasa liczy n ie ­
spełna 5 .000 cz ło n k ó w ;  op ła ty  w yn ios ły  70.426 
kor. 07 h . ; ty tu łe m  zas iłków  w y p łacono  cho rym  
cz łonkom  k asy  22 .739  kor .  67 hal. (32.28°fo- 
opłat) czyli o 7 .700 kor. więcej niż w  r. 1906; 
w yda tk i  na  le k a rz y  w y n o s i ły  13.980  kor .  35 
h a l . ;  n a  leki w y d a n o  12.673 kor.  75 h a l . ;  n a ­
to m ia s t  a d m in is t ra cy a  kosz tow ała  9 .338 kor. 
17 hal. ( 1 3 %  opłat) czyli ty lko  o 1.300 kor. 
więcej n iż w r. 1899, k ied y  (za d a w n y c h  nie- 
socyalis tycznych  rządów ) w y d a tk i  ad m in is t ra ­
cy jne  s tanow iły  blisko 2 7 %  opłat.

W  ub ieg łym  r o k u  po w ięk szy ł  za rząd  k a s y  
p e rso n a l  lekarsk i  i u s ta n o w ił  p osadę  le k arza  
nacze lnego , zw iększy ł  l iczbę godzin  ordynacy j-  
n y c h  z 3 n a  5 1/a dziennie ,  n ad to  p rzy ją ł  do 
kasy  n o w y c h  2 le k a rzy  specyalis tów .

S p ra w o z d an ie  za rząd u  ob jaśn ione  p rzez  p re­
zesa  k asy  tow . I. G rossa p rzy ję to  do w ia d o ­
mości i uchw a lono  za rządow i abso lu to rym . Po 
w y b o rz e  now ego  z a rz ą d u  p rzy s tą p io n o  do o b rad  
nad o p ra c o w a n y m  p rze z  z a rząd  p ro jek tem  u b e z ­
p ieczen ia  żon  i dzieci cz łonków  k a s y  n a  w y p a ­
d ek  choroby . W edle  tego  p ro jek tu  żo n y  i dzieci 
rob o tn ik ó w ,  n a leż ąc y ch  do podgórsk ie j  kasy  
o t r z y m u ją  w  raz ie  ch o ro b y  bezp ła tn ie  op iekę  
le k a r s k ą  i l e k i ; zaś  w  raz ie  śmierci żony  lub 
dz iecka,  o trzy m u je  cz łonek  kasy  zasiłek  n a  po ­
grzeb.

P o  kró tk ie j  d y sk u sy i  p rzy ję to  p ro jek t  za rząd u  
jednog łośn ie  w śród  ż y w y c h  ok lasków , w y ra ż a ­
ją c  za rząd o w i u z n a n ie  za  p rz y g o to w a n ie  tego 
p ro jek tu  i u chw a lono  rów n ież  p o trz e b n e  p o d ­
w y ższ en ie  opłat.

Do z a rz ą d u  weszli t o w . : Gross Ignacy, J a ­
worsk i Jan ,  D urek  F ranciszek , Rew ilak  Michał, 
M ayer  W ilnelm , Benesch  P aw eł,  oraz p p . : Ep- 
s te in  T adeusz ,  Zweig  i Sadow iusk i.  N ow y za ­
rząd  będzie m ia ł  za  zadan ie  uch w a lo n e  prze,z w a l ­
n e  zg rom adzen ie  ta k  k o n ieczn e  rozszerzen ie  
ubezp ieczen ia  w  czyn  w prow adzić .

Z sądów przemysłowych.
Powodem do wydalenia musi być znaczniejsze  

zaniedbanie obowiązków.
M ajster  m a larsk i  K. M. w e W iedniu  przy ją ł  

do p rac y  cze ladn ika  14 m a rc a  b. r. podając  m u  
w a ru n e k ,  że 16 m arca  o godzin ie  7 ran o  ma 
s tanąć  do pracy.  Nowo p rz y ję ty  cze ladn ik  nie 
p rzy b y ł  d o  p r a c y  w  o z n a c z o n e j  g o d z i -  
n  i e, spóźniając  się k ilkanaśc ie  m inu t .  M ajster 
ow ego cze ladn ika  w ydali ł  n a ty ch m ias t ,  bez za ­
p ła ty  za 14 dni. W y d a lo n y  czuł się być  po sz k o ­
do w an y m , a pon iew aż  p rzy  p rzy jęc iu  do p rac y  
n ie  by ło  żadnej u m o w y  co do w ydalen ia ,  a więc 
w niós ł  sk a rg ę  o zap ła tę  za 14 dni n a  podstaw ie  
u s ta w y  przem ysłow ej .  P rz y  ro zp raw ie  w  Sądzie 
p rz e m y s ło w y m  p o z w a n y  t łum aczy ł  się, że w y ­
raź n ie  p rz y  p rzy jęc iu  ośw iadczył czeladnikow i,  
iż do p racy  m a s ta n ąć  16 m arca  p u n k tu a ln ie  
o godzin ie  7 rano .  Na dow ód, pow oła ł  się n a  
za w a r tą  u m o w ę  zb io row ą , gdzie w y ra źn ie  za­
znaczono , że p rac a  ro zpoczyna  się o godzin ie  
7 rano ,  a cze ladn ik  m im o tego  spóźnił  się. Sąd 
p rze m y s ło w y  (p rzew odniczący  radca  sądu  k r a ­
jow ego K laussm ann)  w y k aza ł ,  że 3 77. ust.  p r z e ­
m ysłowej w y ra źn ie  zaznacza ,  że ro b o tn ik  nie 
je s t  obow iąząnym , jeżeli się p raca  ro zp o c zy n a  
o godzin ie  7 ran o  już  być w w ars tac ie  o godz. 
w  pół do siódm ej rano . S kardze  cze ladn ika  sąd  
zadość uczynił,  pow ołu jąc  się na  § 82 u s ta w y  
przem ysłow ej ,  k tó ry  w y ra źn ie  pow iada ,  żer. j e ­
żeli nas tąp i  w y da len ie  z p o w o d u  za n iedban ia  
obow iązków , to  to  za n iedban ie  m usi być z n a ­
czniejsze, a  w  ty m  w y p a d k u  tego n ie  było.

Nie zgłoszenie się chorym, nie uprawnia przed­
siębiorcy do natychmiastowego wydalenia z pracy.

P e w n a  pom ocn ica  za t ru d n io n a  w  p raln i w e 
W iedn iu  u  I. R. zos ta ła  z p ra c y  w yd a lo n a ,  że 
zach o ro w aw sz y  nagle, bez opow iedzen ia  się 
właścicielowi zos ta ła  w doinu. G dy po raz  
p ie rw sz y  zachorow ała ,  zgłosiła się, ale m iędzy  
p ie rw szem  zasłabnięc iem  a  d rug iem  up łynę ło  
1 %  dnia. To by ł pow ód  do na tychm ias tow ego  
w ydalen ia .  P om ocn ica  w nios ła  ska rgę  do sądu  
p rzem ysłow ego  o zap ła tę  za 14 dni. Właściciel 
p ra ln i  opiera! się, że obow iązk iem  jej było  p rzy  
p o n  >wnem za ch o ro w an iu  zgłosić się. Sąd p rz e ­
m y s ło w y  sk a rd z e  pom ocn icy  zadość  uczynił,  
skazu jąc  ow ego właścic iela  na  zap łacen ie  od ­
sz k o d o w a n ia  za dni 14. P rz y  m o ty w a ch  pow oła ł  
się sąd  n a  u s ta w ę  p rzem ysłow ą ,  k tó ra  w y ra źn ie  
zaznacza ,  że ro b o tn ik  n ie  je s t  zob o w ią za n y  
cho robę  sw oją  udow odnić .  A w  tym  w y p a d k u  
m o ż n a  było  p rzy jść  do p rze k o n an ia ,  ■ że jeżeli 
po  w yzd ro w ien iu  za  l V 2 dn ia  zn o w u  zos ta ła  
w  dom u, to  ty lko  przez  zacho row an ie .  A więc 
n ie  Dyło najm nie jszego  p o w o d u  do n a ty c h m ia ­
s tow ego w ydalen ia .

R ozm aitości.
P ra ła t papieski złodziejem . Z now u  p rzed  oczy ­

m a  puhliczności  włoskiej ro zw in ą ł  się proces, 
k tó r y  dosadn ie  m alu je  zepsucie  w y ższych  s fer  
du ch o w ie ń s tw a  rzym sk iego .  P rzed  t r y b u n a ł  w  Pe- 
rugii pow ołano  red a k c y ę  „Scintil la" , o rg an  s t ro n ­
n ic tw a  socyalis tycznego  w  Foligno, k tó ry  w y ­
d ru k o w a ł  list z R zym u , w  k tó ry m  p ow iadam ia  
czy te ln ików  o o d k ry ty ch  n a d u ż y c iac h  p rzy  
„św ię to p ie trzu " .  N adużycia  te  sięgały cy f ry  s tu  
tys ięcy ,  a spełnił je  m ons igno r  San tapao lo .  Re- 
d a k c y a  bron iąc  się, pow ołała  n a  ś w ia d k ó w : p r a ­
ła tó w  i m ons igno rów  pap iesk iego  dw oru ,  p rze d ­
stawicieli  a ry s to k ra cy i  rzym sk ie j ,  p ia s tu ją cy c h  
w y so k ie  godności w o jsk o w e  w  W a ty k a n ie .  P rócz 
tego  z łożyła  listy, k tó ry m i rozm aici m onsigno- 
row ie  zm usza li  S an topao lo  do w y to cz en ia  p ro ­

cesu  socyalistom. P rzy toczy ła  z n a n y  szczegół, 
ja k  pewnałj p a ra  a m e ry k a ń sk a  złożyła na  ręce 
S an tapao lo  2 tys iące  do la rów  św ię top ie trza ,  k tó re  
w  ręk a ch  pom ysłow ego  p ra ła ta  zm ieniły  się n a  
2 fysiące  f ran k ó w . Ogólnie sądzą ,  że S an tapao lo  
w y tacza jąc  proces, popełn ił  k ro k  szalony, po ­
d y k to w a n y  przez  rozpacz.

Kradzież u „sióstr m iłosierdzia". W  osta tn ich  
la tach  w y s ta w io n o  p rz y  k la sz to rz e  „s ióstr  mi­
łosierdzia"  „N aza re th"  w L am b ach  p rzy b u d o -  
wę, pon iew aż  k la sz to r  był już  za ciasny. P o­
t r z e b n e  ko sz ta  o trz y m y w a ła  p rzeo rysza ,  s ios tra  
Fe ich tinge r  od p rze łożeńs tw a  za k o n u  z Pragi.  
P rzec iw  p rze o ry sz y  w nies iono  obecn ie  o s k a rż e ­
nie, że na  spółkę z n a u c zy c ie lk ą  z a k o n n ą  K a­
t a r z y n ą  Kolin, u k ra d ła  sum ę 100.000 koron . 
P rz e o ry sz a  j e d n a k  dowodzi,  że p rzy sy ła n e  jej 
z Prag i p ien iądze  n ie w y s ta rc z a ły  n a  pok rycie  
ko sz tó w  bieżących  b udow y ,  tak ,  że m us ia ła  n a ­
w e t  zaciągać długi. D ochodzen ia  k a rn e ,  k tó re  
n a ty c h m ia s t  w drożono ,  n ie  są  je szcze  ukończone .

Przeciw carowi. Robotnicy ' f ra n cu sc y  obw odu  
S e k w a n y  urządzili  dn ia  4 lipca w ie lką  dem on- 
s tracyę ,  ja k o  p ro te s t  p rzec iw  p odróży  Fallie- 
r e s ’a do cara i w y ra z  solidarności z ludem  ro ­
boczym  Rosyi.

Z powodu strejków i bojkotów 
om ijać należy następujące miejscowości:
Metalowcy wszystkich k a te g o ry j: Lwów (w szyst­

kie fab ryk i) ;  Sanok ( fab ryka  w agonów ); Koprzy­
wnica (Nesselsdorf) fa b ry k a  w a g o n ó w ; Rumu­
nia (w szystk ie  m ias ta ) ;  Graz (fabr. ro w e ró w  
„S ty r ia") ;  Trzebinia (fa b ry k a  R u d o lp h ie g o ) ; 
ł  anralcone ( fa b ry k a  b u d o w y  o k rę tó w  Cossu- 
lich); Preszburg (firma S ie m e n s -S e h u k e r t ) ; 
Paryż (w szystk ie  fabryki) :) -'Lichtenworth; Na- 
delburg (firma Heinisch).

Ooiewacze i form ierzy: Lwów (w szystk ie  fabryki) ;  
Miirzzuschlag, Trzebinia (fabr. Rudolphiego); 
Rokiczany w  C zechach  (miejskie odlewarnie); 
Rumburg (firm a G. Thiele); Praga (odlewar- 
n ia  metali B eudelineie ra) .

P iln ikarze : Budapeszt i Erszebet a u a  (w szystk ie  
piln ikarnie) .

T okarze: Pilzno (zak ład  S zkody) ;  Budapeszt ( fa ­
b ry k a  Gauza).

K o w ale: Wiedeń (w szystk ie  kuźnie) .
Gwoździarze: Sarajewo (w szystk ie  fab ryk i) .
In strum enciarze: GrassFtz.
Z ło tn ic y : Wiedeń (firma S. Fitzka) Reichsgasse 12 
Stolarze m odelow i: Wiedeń (firma Denng i Ska 

III, ErdDergevlande  28), K. Schultz i L. Goebel IV, 
W eyringergasse  ; Sanok ( fa b ry k a  w agonow ) ; 
Praga w szy s tk ie  fabryki) .

Blacharze: Gmunden, Zurych, Koszyce, Sillein.
Palacze i maszyniści: Żywiąc ( fab ryka  papieru).

Pismo satyryczno-polityczne

Kropidło
Numer po! dynczy kosztuje tylko ?0 hal.

W y sze d ł jut n r  13.

W yszła  z d r u k u  b ro szu ra  
pod t y t . .

Jak s ta tó ży c y  rządzą G a lie y f?
N apisał A n d r z e j  M o r a c z e w s k i

poseł do R ady państw a.

Cena za egzemplarz 20 halerzy.
Z a m ów ie n ia  n a dsyła ć  n a tyc h m ia s t do a d m in istr. „N a p rzo d u ", 

K r a k ó w ,  u l. F i l ip a  11.

W łaściciele: Ludwik Ezner i Franciszek Domes. W ydaw ca i odpow iedzia lny  redaktor: Mikołaj Kozłowski. Drukarnia L udow a w  K rakowie.


